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republice. 
Wszystko wskazywało na to, że 

również rząd Lenina, zagrożony 
nowym natarciem Białej Armii ge-
nerała Piotra Wrangla na południu 
nie sprzeciwi się włączeniu Mińsz-
czyzny do odrodzonego państwa 
polskiego. „Trzeba się mniej targo-
wać – pisał z Moskwy do swych ry-
skich negocjatorów ludowy komi-
sarz spraw zagranicznych RSFRR 
Gieorgij Cziczerin. – Nasze zada-
nie polega na tym, by zmusić Pola-
ków do zawarcia pokoju, nawet za 
cenę znacznych ustępstw z naszej 
strony”. Sprzeciw natomiast przy-
szedł z zupełnie nieoczekiwanej 
strony. „Wyciąłem wrzód miński” 
– ta słynna wypowiedź głównego 
polskiego negocjatora w Rydze 
Stanisława Grabskiego po podpi-
saniu umowy pokojowej odzwier-
ciedla jedynie zewnętrzną stronę 
tragedii tysięcy Polaków pozosta-
wianych w wyniku ryskich pertrak-
tacji na łaskę bolszewików. 

Zwycięstwo odniesione na polu 
bitwy zostało zmarnowane. Polscy 
delegaci, wśród których przewa-
żali narodowi demokraci Romana 
Dmowskiego, nawet nie próbowa-
li dociskać bolszewików, mimo że 
reprezentowali stronę zwycięską. 

W rozmowach prywatnych człon-
kowie delegacji bolszewickiej przy-
znawali się, że wskazówki Lenina 
pozwalały oddać Polsce granicę 
nawet do Dniepru. Moskwa zamie-
rzała zapłacić Polsce za swoją klę-
skę i za pozwolenie skoncentrować 
wszystkie siły Armii Czerwonej 
przeciwko wojskom Białych tery-
toriami I Rzeczypospolitej między 
Dźwiną a górnym Dnieprem. 

Historia rezygnacji Polski ze 
swych „dalszych Kresów” nabra-
ła dramatu w połowie październi-
ka 1920 r., kiedy walki na froncie 

Oficerowie Oddziału Wydzielonego ppłk. Gustawa Paszkiewicza po ponownym zajęciu Mińska  w wojnie polsko-bolszewickiej.  
Fot. ze zbiorów Centralnego Archiwum Wojskowego

Stanisław Grabski

wojny polsko-bolszewickiej jesz-
cze trwały, a żołnierze polscy po-
nownie znajdowały się w Mińsku. 
U Naczelnika Państwa marszałka 
Józefa Piłsudskiego zjawiła się de-
legacja Rady Polskiej Ziemi Miń-
skiej. O czym rozmawiano? O tym, 
jak ratować polski Mińsk. 

W skład delegacji Rady Polskiej 
Ziemi Mińskiej wchodzili Jerzy 
Osmołowski, Czesław Krupski 
i inni. Zwrócili się oni do Naczel-
nika Państwa z prośbą wyrazić 
zgodę na swoistą powtórkę „rebe-
lii Żeligowskiego” na Mińszczyź-
nie. Wbrew ustaleniom zawartym 
w preliminariach pokojowych pla-
ny „buntowników” przewidywa-
ły zajęcie Mińszczyzny przez od-
działy gen. Lucjana Żeligowskiego 
i proklamowanie Rzeczypospolitej 
Mińskiej. Wobec możliwej kontr-
ofensywy Armii Czerwonej swo-
istą gwarancją jej trwałości miało 
stać się ogłoszenie Józefa Piłsud-
skiego prezydentem tego niewiel-
kiego państwa na okres dziesięciu 
lat i zawarcie sojuszniczej konwen-
cji wojskowej z Polską. Plany te nie 
doczekały się realizacji z powodu – 
jak sądzimy – zgłoszenia osobiste-
go weta przez Józefa Piłsudskiego. 

Udawanie rewolty własnych żoł-
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nierzy i skierowanie ich przeciwko 
słabym Litwinom nie można po-
równać z podobnym zagraniem 
wobec bolszewików. Walcząca na 
wielu frontach w tym momencie 
Armia Czerwona liczyła około 
4 mln żołnierzy. Nawiasem mó-
wiąc, o szansach realizacji planu 
tworzenia Rzeczypospolitej Miń-
skiej (lub Litwy Południowej) 
pośrednio może świadczyć to, 
że w tym samym okresie niepo-
wodzeniem zakończyła się próba 
białoruskich oddziałów gen. Stani-
sława Bułaka-Bałachowicza utwo-
rzenia na zajętej przez nich części 
południowo-wschodniej Białorusi 
niepodległej „białoruskiej republi-
ki chłopskiej”. Armia Czerwona 
wyparła bałachowców z powro-
tem do Polski, gdzie zostali inter-
nowani, mimo że od ponad roku 
dzielnie walczyli razem z Wojskiem 
Polskim w obronie niepodległości 
odrodzonej Rzeczypospolitej. 

Stosunek państwa polskiego 
do Polaków na dalszych Kresach 
w pierwszych latach po odzyska-
niu niepodległości kształtował się 
pod wpływem klęski koncepcji 
federalistycznej Józefa Piłsudskie-
go. Rachuby Naczelnika Państwa 
i jego zwolenników na odbudowę 
państwowości polskiej w grani-
cach historycznych sprzed roku 
1772 na zasadach federacji Litwy, 
Łotwy, Ukrainy i Białorusi za-
wiodły. Oznaczało to zepchnię-
cie na margines roli polskości na 
dalszych Kresach w polskiej po-
lityce wschodniej. Koncepcja fe-
deralistyczna przewidywała wysu-
nięcie mniejszości polskiej na jedno 
z głównych miejsc w wieloetnicz-
nym społeczeństwie kresowym. 
Patriotycznym obowiązkiem tej 
mniejszości miało być jednoczenie 
owego społeczeństwa kresowego 
w jego lojalności wobec odradza-
jącego się Państwa Polskiego. Pola-
kom-kresowiakom miało przypaść 
niełatwe zadanie wskrzeszenia 
demokratycznych tradycji I Rze-
czypospolitej, postaw tolerancji 

racją stanu i «wstrzemięźliwością». 
Oddanie bez walki wielkiego tery-
torium z kilku milionami miesz-
kańców poczytne zostało za wiel-
ką mądrość polityczną. A wszak 
każde cofnięcie się jest porażką! 
To tylko w prozie artystycznej ist-
nieje figura poetycka o lwie, który 
się cofa dla nabrania przestrzeni do 
skoku. Przede wszystkim w życiu 
żaden lew się nie cofa: po prostu 
skacze i dzierży zdobycz, chyba że 
mu ktoś mocniejszy odbierze tę 
zdobycz silą. Po drugie nikt z nas 
nie zamierzał «skoczyć». A jednak 

Generał Stanisław Bułak-Bałachowicz

Roman Dmowski

i otwartości wśród ludności kreso-
wej. Niedawna wielkomocarstwo-
wa i nacjonalistyczna polityka ca-
ratu, gnębiąca interesy wszystkich 
mniejszości (co prawda, z różnym 
nasileniem), teoretycznie na zasa-
dzie kontrastu powinna była stać 
się bardzo sprzyjającą podstawą do 
realizacji takiej koncepcji.

Polacy, mieszkańcy dalszych 
Kresów, odebrali pokój ryski jako 
prawdziwą tragedię narodową. 
Wielu z nich musiało zostawić 
bolszewikom dorobek całego ży-
cia i ratując własne życie prze-
prowadzić się do Polski. Michał 
Pawlikowski z rodziną znaleźli się 
w Wilnie. Jak pisze w swych wspo-
mnieniach, rana spowodowana 
umową ryską nie mogła u niego 
zagoić się przez cały okres między-
wojenny. Czytamy w jego utworze 
autobiograficznym „Wojna i se-
zon”: 

„Zgrzeszyliśmy – wszyscy ra-
zem i każdy z osobna – krótko-
wzrocznością, małodusznością, 
tchórzliwym milczeniem, brakiem 
wyobraźni politycznej. Nasi staty-
ści ówcześni w Warszawie i Rydze 
zgrzeszyli od nas więcej, że posta-
wieni w niemiłą rolę kozłów ofiar-
nych stworzyli całą doktrynę rato-
wania czół zhańbionych w Rydze.

Apologetycy ryscy chełpili się 
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obłudny i płaksiwy mit o naszej 
«wstrzemięźliwości» nie tylko po-
kutował w okresie dwudziestole-
cia, lecz ostał się – a nawet rozwi-
nął – do naszych czasów. Ostał się 
bowiem z tragiczną poprawką, że 
z linii traktatu ryskiego cofamy się 
już na «linię Curzona»”. 

Roman Dmowski i jego zwolen-
nicy tłumaczyli ustępstwa ryskie 
tym, że Polska nie będzie w sta-
nie spolonizować tak dużej liczby 
mniejszości narodowych. Tłu-
maczyli to tak, jakby zapomnieli 
o prawie milionie Polaków za gra-
nicą ryską. Według M.K. Pawli-
kowskiego, był to krok w kierunku 
straszliwej tragedii, która do dziś 
nie może znaleźć należnego jej 
miejsca w polskiej pamięci histo-
rycznej: 

„Czy pomyśleliśmy o tych, któ-
rych nie trzeba było polonizo-
wać, bo byli już od wieków spo-
lonizowani, o tej dzielnej, twardej, 
pracowitej szlachcie zagrodowej 
i zaściankowej, o tym milionie 
Michniewiczów, Tumiłowiczów, 
Huszczów, Kandybów, Szpilew-
skich, Czarnyszewiczów i tylu, tylu 
innych, którzy w pierwszej kolejce 
poszli pod nóż lub na tułaczkę do 
tundr Karelii lub kopalń Uralu? 
Bez echa i rozgłosu, bez rozdzie-
rania szat przez obłudną prasę, 
bez łezek współczucia ze strony 
różnych obrońców praw człowie-
ka, bez opieki UNRR-y czy UNO, 
powędrowały setki tysięcy tych 
pierwszych w dziejach współcze-
snego świata «displaced persons» 
na śmierć i poniewierkę. Opusto-
szały zagrody, zaścianki i «okolice» 
– zrównane z ziemią lub zamienio-
ne w kołchozy. 

Nie oskarżajmy naszych ówcze-
snych dyplomatów ryskich. Zawi-
niliśmy wszyscy, bo wszyscy mil-
czeliśmy. Głupsi wśród nas przyjęli 
traktat ryski jak gołębice trwałego 
pokoju. Mądrzejsi – jako dopust 
Boży, który jednak zsyłał czasową 
«pieriedyszkę». Ale mądrzejsi mil-
czeli. Milczała prasa, milczał sejm. 
A gdy w dniu ratyfikacji traktatu 
padło w sejmie – nie z trybuny 

– lecz z galerii! – straszne słowo 
«Kain», zbyto ją drwiną lub gor-
szym od drwiny milczeniem”. 

Na koniec przypomnijmy jedy-
nie, że cały okres międzywojen-
ny – to niekończąca się sowiecka 
kompania odpolszczenia „dalszych 
Kresów” I Rzeczypospolitej. Naj-
pierw Polaków próbowano sowie-
tyzować, zakładając dla nich pol-
ską sowiecką autonomię w postaci 
dwóch rejonów autonomicznych 
potocznie zwanych „Marchlewsz-
czyzną” i „Dzierżynszczyzną”. 
A później, kiedy to się nie udało: 
Polacy mimo ogromnych wysił-
ków komunistów pozostali wierni 
Kościołowi katolickiemu i polsko-

ści tradycyjnej, przyszedł czas na 
totalne represje. Apogeum prze-
śladowań Polaków stała się „ope-
racja polska” przeprowadzona 
w latach 1937-1938. W wirze tego 
bezprecedensowego ludobójstwa 
w ramach tzw. „wielkiego terroru” 
zginęło co najmniej 200 tys. Pola-
ków, w większości rozstrzelanych 
strzałem w tył głowy, w sposób 
znany współczesnym Polakom 
z filmu „Katyń” Andrzeja Wajdy. 
Na odtrąconych przez samych Po-
laków dalszych Kresach, za ryską 
nieprzezroczystą granicą zginęło 
10 razy więcej ludzi niż w Katy-
niu. Korzenie tej tragedii są bez-
sprzecznie w „Rydze” 

Delegaci Polski na rokowania pokojowe w Rydze w 1921 r. Od lewej: Edward Lechowicz, 
Leon Wasilewski, Jan Dąbski, Henryk Strasburger, Stanisław Kauzik

Dom Bractwa Czarnogłowych w stolicy Łotwy - miejsce zawarcia traktatu ryskiego
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Opowieść o żołnierzu 
tułaczu

Maurycy FRĄCKOWIAK

Paweł Wegner przed 
wojną, która całkowicie 
zmieniła jego życie, 
był kowalem. Podczas 
wrześniowej kampanii 
1939 roku wydostał się 
z okrążenia, lecz trafił do 
niewoli sowieckiej i znalazł 
się w obozie filtracyjnym 
w Starobielsku. To początek 
jego odysei… 

Urodził się Paweł Wegner dnia 
4 września 1903 r. w Osieku pow. 
Lębork. Jego rodzicami byli Ju-
lian Wegner i Maria z domu Ko-
zyczkowska. Ukończył czterokla-
sową, jednooddziałową szkołę 
powszechną w Kętrzynie, gmina 
Strzepcz, powiat Wejherowo. Od 
dnia 1 kwietnia 1919 r. termino-
wał w zawodzie kowala, a w dniu 
5 stycznia 1922 r. zdał egzamin 
czeladniczy w Wejherowie i podjął 
pracę kowala. 

W dniu 5 października 1924 r. 
Paweł Wegner został powołany do 
odbycia zasadniczej służby woj-
skowej, w drugim batalionie 15. 
Wielkopolskiego Pułku Artylerii 
Polowej. Stąd został odkomende-
rowany do IX fortu w Toruniu, 
gdzie mieściła się wojskowa szkoła 
podkuwaczy koni. 

W dniu 8 kwietnia 1926 r. został 
przeniesiony do rezerwy, po czym 
podjął pracę kowala w Łapalicach, 

a później we własnej kuźni w Kę-
trzynie, gmina Strzepcz, powiat 
Wejherowo. 22 listopada 1934 r. 
poślubił Leokadię Pipkę z Kę-
trzyna. 17 września 1939 r. został 
zmobilizowany do Wojska Polskie-
go. Trafił do punktu mobilizacyj-
nego w Sokółce i walczył w szere-
gach Armii Pomorze. Jego rozbity 
oddział wydostał się z okrążenia 
i cofał na wschód. Dn. 24 września 

1939 r. trafił do niewoli sowieckiej 
i znalazł się w obozie filtracyjnym 
w Starobielsku. Szeregowych żoł-
nierzy po przesłuchaniach zwal-
niano do domu. Pan Paweł był 
wówczas mężczyzną w sile wieku. 
Funkcjonariusze NKWD nie dali 
wiary, że jest żołnierzem rezerwy 
powołanym do służby czynnej, 
lecz podejrzewali, iż jest zakamu-
flowanym podoficerem zawodo-

Paweł Wegner. Fot. ze zbiorów Autora artykułu
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wym, być może „dwójkarzem”. 
Na jego niekorzyść przemawiał 
nie tylko wiek, ale również to, że 
potrafił biegle pisać i czytać. Przed 
niechybną „rozwałką” – jak mó-
wił – uratowały go spracowane 
kowalskie dłonie, które nijak nie 
pasowały do reszty wizerunku. Nie 
wypuszczono go jednak wraz z in-
nymi, lecz profilaktycznie zesłano 
do łagru na Syberię. Tam docze-
kał szczęśliwie czasu, gdy w dniu 
14 sierpnia 1941 r. zawarto w Mo-
skwie umowę wojskową pomiędzy 
Polską a Związkiem Sowieckim, 
w myśl której na terenie ZSRR 
miała powstać Armia Polska, do-
wódcą której został gen. Włady-
sław Anders. 

Zwolniony z łagru, po licznych 
perypetiach trafił do Tatiszczewa 
koło Saratowa, a później do Tasz-
kentu w Azji Środkowej. W dniu 16 
sierpnia 1942 r. został ewakuowa-
ny do północnego Iraku, w sierp-
niu 1943 r. zaś do Palestyny, gdzie 
został żołnierzem 3 Dywizji Strzel-
ców Karpackich. Tutaj w dniu 
18 października 1943 r. ukończył 
6-tygodniowy kurs samochodowy 
i został przydzielony do 13. Kom-
panii Zaopatrywania, dowodzo-
nej przez majora Jana Pietrzaka. 
3. Dywizja ćwiczyła w Palestynie, 
Libii i Egipcie. Weszła w skład II 
Korpusu. W grudniu 1943 r. prze-
transportowano ją do Włoch. Pa-
weł Wegner brał udział w bitwie 
pod Monte Cassino, a następnie 
uczestniczył w walkach o Anconę, 
Rimini, Faenzę i Bolonię. 

W dniu 12 sierpnia 1946 r. wraz 
ze swoją jednostką opuścił Włochy 
i popłynął do Anglii, gdzie został 
zdemobilizowany. 27 maja 1947 r. 
przypłynął statkiem do portu 
w Gdańsku. 

Od 15 sierpnia 1947 r. do 10 
stycznia 1948 r. pracował w Pań-
stwowym Przedsiębiorstwie In-
żynieryjno-Budowlanym nr 2. 
Kierownictwo Robót Lębork. Od 
lutego 1949 r. aż do emerytury pra-
cował jako kowal, ślusarz i mecha-
nik w Zakładzie Energetycznym 
Słupsk Rejon Lębork. Był ceniony 

za posiadane umiejętności. Na-
prawiał samochody, motocykle, 
maszyny i urządzenia energetycz-
ne. Władał rodzimym językiem 
kaszubskim, polskim, niemieckim 
i rosyjskim. Ten dobroduszny syn 
ziemi kaszubskiej był człowiekiem 
obdarzonym znakomitą pamięcią 
i niezwykłym darem opowiada-
nia. Gdy udawał się na zakładową 
stołówkę, aby spożyć śniadanie, ta 
natychmiast zapełniała się pracow-
nikami, którzy stale pracowali na 
miejscu lub tego dnia nie pracowa-
li w terenie. Pan Paweł, sprowoko-
wany do zwierzeń, snuł opowieści 
o swoich przejściach żołnierza tu-
łacza. Pamiętam jedno z jego opo-
wiadań.

2 września 1939 r. tuż przed świ-
tem jego kompania obsadziła nasyp 
kolejowy. Gdy poranne mgły zaczę-
ły opadać, żołnierze ujrzeli w odda-
li tyralierę niemiecką posuwająca 
się w ich kierunku. Niemcy zbli-
żyli się na odległość 150 m i wte-
dy padł rozkaz „ognia”. Niemcy 
natychmiast zalegli i odpowiedzieli 
ogniem. Pan Paweł zauważył błysk 
ognia z lufy karabinu strzelca ukry-
tego w kępie krzaków, oddalonej od 
nasypu prawie 200 m. Był kiepskim 
strzelcem, ale odczekał chwilę i gdy 
Niemiec strzelił kolejny raz, wyce-
lował i wypalił z mauzera w stronę 
kępy. Niemcy nie wytrzymali gęste-
go ognia kompanii, zaczęli się sko-
kami wycofywać. Z polskiej strony 

Polscy jeńcy wojenni. 1939 r.

Po obozie filtracyjnym w Starobielsku bohater opowiadania trafił do łagru na Syberię



27   M A G A Z Y N

HISTORIA

wówczas padła komenda „bagnet 
na broń”, kompania biegiem prze-
skoczyła nasyp. Na ten widok 
Niemcy poderwali się i zaczęli bez-
ładnie uciekać. Pan Paweł wiedzio-
ny ciekawością podbiegł do kępy, 
zobaczył tam leżącego na wznak 
żołnierza niemieckiego. Kula trafi-
ła go w głowę. Z kieszeni munduru 
wystawał mu portfel, więc zajrzał 
do niego, a tam ujrzał fotografię 
młodej kobiety z dwojgiem małych 
dzieci. Przyznał, że patrząc na foto-
grafię, rozpłakał się. 

Pamiętam jego opowieść o po-
bycie w sowieckim łagrze. Praco-
wał przy wycince drzew (lesorub). 
Tam nasi rodacy masowo ginęli 
z zimna, głodu, chorób i wyczerpa-
nia. Katorżnicze prace trwały przy 
temperaturach sięgających -50°C. 
Dopiero przy niższej temperaturze 
nie wychodzono do pracy. Każdego 
dnia, gdy jego brygada opuszczała 
zonę, słyszał niezmiennie: Wnima-
nie, szag w prawo, szag w lewo – budiem 
strielat’. Jak mówił – szybko nauczył 
się języka wroga i rzeczywiście do-
brze nim władał. 

Przebywając na terenie Włoch, 
uczestniczył w bitwie pod Monte 
Cassino. W czasie bitwy dowoził 
swoją „Doczką” (Dodge) amunicję 
kolegom szturmującym górę klasz-
torną. Auto wspinało się możliwie 
jak najbliżej nacierających. Po wy-
ładunku amunicji zabierał na dół 
rannych. Jak mówił – jazda z ran-
nymi była gehenną. Auto trzęsło 
się na kamienistych ścieżkach do-
dając bólu wiezionym nieszczęśni-
kom. „Doczka” zaś ociekała krwią. 
Podczas kolejnej wspinaczki trafił 
pod ogień niemieckich moździerzy 
i oberwał odłamkiem skalnym. 

Pewnego razu byłem świadkiem 
wymiany zdań pomiędzy Pawłem 
Wegnerem a innym pracownikiem 
lęborskiej energetyki. Pan Paweł 
opowiadał o walkach na wzgórzu 
klasztornym Monte Cassino, gdy 
do rozmowy wtrącił się pan J. Pan 
Paweł ofuknął go mówiąc „J. ty 
nic nie gadaj. Strzelałeś do mnie 
z góry, łobuzie jeden”. Ten stropił 

Polscy żołnierze transportujący amunicję na linię frontu tuż przed zdobyciem opactwa

się i zamilkł. Okazało się, że pan J. 
bronił ruin klasztoru w szeregach 
niemieckiej 1 Dywizji Strzelców 
Spadochronowych (Fallschirm-
jäger Division). 

Jedno z opowiadań pana Pawła 
spotkało się z powszechnym scep-
tycyzmem. Opowiadał bowiem, iż 
będąc u kolegów w 22. Kompa-
nii Zaopatrywania II Korpusu na 
własne oczy widział niedźwiedzia 
syberyjskiego imieniem Wojtek. 
Oswojony niedźwiedź był zapro-
wiantowany w kompanii, mieszkał 
w namiocie razem z żołnierzami, 
miał stopień kaprala i własną ksią-
żeczkę wojskową. 

W 1968 r. Paweł Wegner zło-
żył w macierzystym Zakładzie 
Energetycznym Słupsk podanie 
o przejściu na emeryturę. W poda-
niu napisał, że dwa lata przebywał 
w niewoli sowieckiej. Podanie ode-
słano z adnotacją, aby zmienił ów 
zapis na pracę w Związku Radziec-
kim. Wówczas, ów niezwykle spo-
legliwy człowiek zawrzał gniewem 
i odmówił zmiany zapisu, pomimo 
ostrzeżeń, iż będzie musiał praco-
wać dwa lata dłużej. Na szczęście 

ówczesnym dyrektorem Zakładu 
Energetycznego Słupsk był rów-
nież Sybirak – Włodzimierz Smal. 
To on sprawił, że pan Paweł nie 
zmieniając treści podania odszedł 
na skromną emeryturę we właści-
wym czasie.

W kwietniu lub maju 1980 r. ja 
i kolega Ryszard Chojnacki byliśmy 
działaczami NSZZ „Solidarność”. 
Ustaliliśmy, że nasz emeryt Paweł 
Wegner od dłuższego czasu zabie-
ga o przyjęcie w szeregi miejsco-
wego oddziału Związku Bojow-
ników o Wolność i Demokrację. 
Członkowie tej organizacji otrzy-
mywali bowiem stały dodatek do 
rent i emerytur. Jego podania zała-
twiano odmownie. Po przeprowa-
dzeniu rozmowy z panem Pawłem 
zabraliśmy jego dokumenty oraz 
odznaczenia bojowe i udaliśmy się 
do miejscowej siedziby ZBoWiD. 
Tu zażądaliśmy wyjaśnień. Wystra-
szona trójca obecnych wyjaśniła, 
że przyjęcie blokuje szef, niejaki 
R., który głosił, że Wojsko Polskie 
na Zachodzie to było harcerstwo. 
Niestety, nie zdołaliśmy pomóc 
naszemu bohaterowi 
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Dwa Szczuczyny

Mieczysław JACKIEWICZ

Miasta o nazwie Szczuczyn 
w poprzednich wiekach 
w Polsce były dwa: 
jedno, położone obecnie 
w województwie podlaskim 
w powiecie grajewskim. 
Drugi zaś Szczuczyn 
znajduje się obecnie na 
Białorusi. 

Szczuczyn podlaski
Ten Szczuczyn leży w dawnej zie-
mi wiskiej na historycznym Ma-
zowszu, na obszarze stanowiącym 
we wczesnym średniowieczu część 
Jaćwieży zamieszkaną przez bał-
tyckie plemię Połeksza. 

Miejscowość ma długie dzieje. 
Około 1425 r. nad niewielką rzeką 
Wissą, dopływem Biebrzy, osiedlili 
się Szczukowie, pochodzący z pół-
nocnego Mazowsza. Przywilejem 
z dnia 16 października 1436 r. 
książę Władysław ponownie nadał 
i sprzedał Falisławowi i Marcinowi 
Szczukom 55 włók ziemi po obu 
stronach Wissy. Na tych ziemiach 
powstała wieś Szczuki Litwa. Miej-
scowość ta w 1651 r. przeszła 
w ręce Jana Ławskiego. W 1683 r. 
ziemię odkupił Stanisław Antoni 
Szczuka, sekretarz i zaufany dy-
plomata króla Jana III Sobieskiego. 
Szlachcic zgromadził inne ziemie 
w tej okolicy. W latach 1689-1691 
rozpoczął się pierwszy etap budo-
wy miasta Szczuczyna. 

Za datę powstania miasta uznaje 
się 9 listopada 1692 r. Po wielkim 

pożarze w 1699 r. Szczuczyn został 
odbudowany przez S.A. Szczukę. 
Król Jan III Sobieski nadał mia-
stu prawa miejskie magdeburskie. 
Był on fundatorem barokowego 
zespołu kościoła, kolegium i klasz-
toru jako wotum wdzięczności za 
wiktorię wiedeńską. W 1700 r. roz-
poczęło tu działalność kolegium 
pijarskie. W 1721 r., już po śmierci 

S.A. Szczuki, powstała w Szczu-
czynie szkoła dla dziewcząt. Istniał 
tutaj pierwszy w Polsce instytut dla 
głuchoniemych, który w 1816 r. 
przeniesiono do Warszawy.

W Szczuczynie od wieków ist-
niała prężna, zamożna i liczna 
wspólnota żydowska. Według 
danych z 1921 r., w Szczuczynie 
mieszkało 2506 Żydów, co stano-

Klasztor Pijarów w Szczuczynie podlaskim

Ołtarz główny świątyni pw. Imienia Najświętszej Maryi Panny w Szczuczynie na Podlasiu
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wiło 56 proc. ludności miasteczka. 
W momencie wybuchu II wojny 
światowej liczebność szczuczyń-
skiego sztetlu wynosiła około 
3 000 osób.

Obecnie jest tu drobny prze-
mysł: spożywczy, skórzany i cera-
miczny. 

Szczuczyn  
na Grodzieńszczyźnie
Leży w obwodzie grodzieńskim 
nad rzeką Szczuczynką na skrzy-
żowaniu dróg i jest miastem histo-
rycznym. Etymologia miejscowo-
ści jest taka sama jak Szczuczyna 
na Podlasiu. Białoruski geograf  W. 
Żuczkiewicz twierdzi, że toponim 
„Szczuczyn” został utworzony 
od nazwiska Szczuka. W różnych 
okresach czasu Szczuczyn ten no-
sił przydomki: Szczuczyn Litewski, 
Szczuczyn Lidzki, Szczuczyn No-
wogródzki - dla odróżnienia od 
identycznej nazwy miejscowości 
na Podlasiu. 

Po raz pierwszy w źródłach pi-
sanych Szczuczyn pojawia się w 1. 
połowie XV w. w związku z założe-
niem tu przez wojewodę trockiego 
Piotra Leliusza w 1436 r. kościoła. 

W czasach Wielkiego 
Księstwa Litewskiego 
miejscowość wcho-
dziła w skład powia-
tu lidzkiego w woje-
wództwie wileńskim. 
Na pierwszej dokładnej 
mapie WKL, którą stwo-
rzył Tomasz Makowski 
ok. 1606 roku (zacho-
wało się jej II wyda-
nie, które ukazało 
się w Amsterdamie 
w 1613), wśród 272 
miasteczek zazna-
czonych na obszarze 
obecnej Białorusi zna-
lazł się także Szczuczyn, 
co świadczy o tym, że osa-
da w czasie tworzenia mapy 
zyskała już status miasteczka.

Jak większość innych miaste-
czek, Szczuczyn stanowił wła-
sność prywatną. Od II połowy 
XV do XVII w. należał kolejno do 
Kuczuków, Kiszków, Radziwiłłów, 
Dowojnów i Limontów. W I po-
łowie XVIII w. stał się własnością 
Józefowicz-Hlebickich (Chlebic-
kich), a później Scypionów, którzy 
założyli tu kolegium pijarów – jed-

Kolegium OO. Pijarów i kościół pw. św. Teresy w Szczuczynie na 
Grodzieńszczyźnie. Na dole: herb miasta

ną z najznamienitszych uczelni na 
obszarze Wielkiego Księstwa Li-
tewskiego. Od 1807 r. Szczuczyn 
należał do Druckich-Lubeckich, 
którzy ufundowali tu murowany 
kościół pw. św. Teresy, zbudowany 
w latach 1826-1829. Na miejscu 
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rozebranej kaplicy katolickiej po 
powstaniu styczniowym, w roku 
1865, wzniesiono cerkiew św. 
Michała. Szczuczyn wraz z przy-
wilejem Augusta III od 18 maja 
1761  r. przyjął prawo magdebur-
skie, otrzymał również wtedy herb 
– na błękitnym polu srebrny mo-
nogram IS (Ignacy Scypion) pod 
złotą koroną.

Podczas wojny Rosji z Polską 
(1654-1667) i wojny północnej 
(1700-1721) Szczuczyn bardzo 
ucierpiał. W 1795 r. znalazł się na 
obszarze Imperium Rosyjskiego, 
stał się siedzibą gminy w powiecie 
lidzkim w guberni grodzieńskiej, 
a w 1842 r. wszedł w skład guberni 
wileńskiej. Rozwojowi Szczuczyna 
sprzyjało położenie miasteczka 
przy drodze pocztowej łączącej 
Wilno i Grodno. Przez Szczuczyn 
wiódł także szlak pocztowy między 
Iszczałną a Lidą. Wzdłuż traktów 
pocztowych umieszczony był te-
legraf. W Szczuczynie znajdowała 
się stacja pocztowo-telegraficzna. 
Na początku XX w. w Szczuczynie 
utrzymywano 7 koni pocztowych.

Rozkwit oświaty i nauki 
w Szczuczynie był związany z ist-
nieniem tu kolegium pijarów, jed-
nego z najbardziej znaczących 
na obszarze obecnej Białorusi. 
Zostało ono założone w 1718 r. 
Sejm zatwierdził założenie ko-
legium pijarów w Szczuczynie 
w roku 1726 i wszystkie fundacje 
przyznane mu przez Józefowicz-
-Chlebickiego i jego córkę Teresę, 
która po śmierci ojca sprawowała 
opiekę nad kolegium. Później pi-
jarzy otrzymali inne znaczne fun-
dacje, przede wszystkim od Paców, 
Sapiehów i Druckich-Lubeckich. 
Szczuczyńskie kolegium należa-
ło do prowincji litewskiej zakonu 
pijarów i uważane było za jedno 
z najlepszych. Przez pewien czas 
funkcjonowało tu seminarium dla 
młodzieży zakonnej (nowicjat), 
w którym wykładano nawet języki 
wschodnie.

Kiedy po powstaniu listopa-

dowym rząd rosyjski rozpoczął 
likwidację szkół klasztornych 
w zachodnich guberniach, zo-
stały również zamknięte szkoły 
pijarów w Szczuczynie. Na ich 
miejscu otworzono 2-klasową 
szkołę lankasterską (stosującą me-
todę wzajemnej nauki). Niemal we 
wszystkich miasteczkach istniały 
wówczas szkoły początkowe w ra-
mach parafii prawosławnych lub 
katolickich, tzw. szkoły parafialne. 
W szkołach parafialnych obowiąz-
kowe było uczenie dzieci czytania, 
pisania i liczenia, ale nauczyciel 
mógł też, według swojego uzna-
nia, poszerzyć zakres przekazywa-
nej wiedzy.

W 1866 r. w Szczuczynie znaj-
dowały się: zarząd gminy, kościół, 

kaplica, cerkiew, synagoga, żydow-
ski dom modlitwy, apteka, stacja 
pocztowa, szkoła 2-klasowa, go-
rzelnia, cegielnia, przedsiębior-
stwo wyrobu wapna, 29 kramów 
i 5 karczm. W 1888 r. w Szczu-
czynie rozpoczął działalność tar-
tak, który wyrabiał parkiet, sklej-
kę. Mieszczanie (głównie Żydzi) 
i chłopi stanowili główne warstwy 
społeczne w miasteczku. Poza tym 
materiały archiwalne wspominają 
w miasteczku obecność szlachty, 
duchowieństwa, kupców, a czasem 
także żołnierzy, urzędników, inte-
ligencji, strażników granicznych, 
służących, „zagranicznych podda-
nych”, „honorowych obywateli” 
i innych. Liczebność tych grup 
społecznych była niewielka, za 

Rynek w Szczuczynie w dzień targowy. Pocz. XX w.

Tak wygląda obecnie dawny rynek miasta
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wyjątkiem żołnierzy. Było ich cza-
sem dużo z uwagi na kwaterowanie 
wojsk. 

W czasie I wojny światowej 
w sierpniu 1915 r. Szczuczyn zo-
stał zajęty przez wojska niemiec-
kie. Jesienią 1918 r. utworzono tu 
Samoobronę Szczuczyńską, pol-
ską organizację wojskową, której 
celem była obrona miejscowości 
przed bolszewikami. Jej organiza-
torem był Bolesław Lisowski. Na 
początku 1919 r. miasteczko zdo-
byli bolszewicy, ale w tym samym 
roku odbiły je regularne wojska 
polskie. 7 czerwca 1919 r. Szczu-
czyn wszedł w skład okręgu wileń-
skiego, podlegając pod Zarząd Cy-
wilny Ziem Wschodnich, będący 
czasowym organem polskiej admi-
nistracji. Latem 1920 r. miasteczko 
zostało zajęte przez bolszewików, 
ale już we wrześniu tego samego 
roku odbiło je Wojsko Polskie. 
W wyniku ustaleń traktatu ryskie-
go Szczuczyn znalazł się w okresie 
międzywojennym na terytorium 
Polski. W 1921 r. stał się siedzibą 
gminy w województwie nowo-
gródzkim.

W 1939 r. Szczuczyn został za-
anektowanym przez ZSRR, a 15 
stycznia 1940 r. stał się siedzibą re-
jonu szczuczyńskiego w obwodzie 
baranowickim. Równocześnie zy-
skał status miasteczka i liczył 3500 
mieszkańców. W czasie II wojny 
światowej, od 25 czerwca 1941 r.  
do 13 lipca 1944 r., Szczuczyn był 
okupowany przez wojska niemiec-
kie. W miasteczku i całym rejonie 
Niemcy zamordowali 2 749 osób. 
W okolicach Szczuczyna mieszkali 
i mieszkają katolicy, którzy uważają 
się za Polaków. W latach 1943-1944 
działał tu Obwód AK Szczuczyn. 
Komendantem Obwodu był ppor. 
Kazimierz Krzywicki ps. Wiesław.

Po drodze do Brasławia 
w 2009  r. w Szczuczynie szuka-
liśmy restauracji. Nie mogliśmy 
znaleźć nawet bufetu czy też ka-
wiarni, po tutejszemu kafe. Za-
uważyliśmy w jednym z budynków 
coś w rodzaju hotelu, ja wszedłem 

do środka. Były tam dwie kobiety, 
spytałem o kafe, jedna z nich od-
powiedziała: – Kafe nie rabotajet… 
Spytałem kobiety po rosyjsku, jak 
im się żyje, uśmiechnęły się, ta bar-
dziej odważa odpowiedziała łama-
nym językiem rosyjskim: – My da-
wolnyje. Paradak jest’, jest’ rabota, szto 
nam bolej treba? Żywiem skromna, ale 
spakojna… 

Pojechaliśmy dalej szukać re-
stauracji. Okazało się, że jedna 
była w centrum, ale zamknięta, 
wreszcie obok cerkwi i kościoła 
znaleźliśmy działającą stołów-
kę. Tam można było zjeść obiad. 

Pracowały dwie kobiety: bufetowa 
miała na imię Teresa, młodsza od 
niej, ładna dziewczyna – Graży-
na. Domyśliłem się, że na pewno 
są Polkami, ale między sobą roz-
mawiały wyłącznie po rosyjsku… 
Grażyna podała menu, były dwa 
zestawy: zupa, drugie danie, sałat-
ka -75 tys. rubli. Zamówiliśmy ten 
zestaw. Próbowałem porozmawiać 
z Grażyną po polsku, ale tylko się 
uśmiechnęła i po skasowaniu na-
leżności pobiegła do kuchni. Po 
obiedzie pożegnaliśmy polsko-bia-
łoruski Szczuczyn i pojechaliśmy 
dalej 

Pałac Druckich-Lubeckich w okresie międzywojennym 

Obecny wygląd dawnego pałacu Druckich-Lubeckich w Szczuczynie
fo
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Autorytety i manipulacja

Piotr JAROSZYŃSKI

Nie ma człowieka, który 
znałby się na wszystkim. 
Tylko dzieci w przedszkolu 
myślą, że pani 
wychowawczyni wszystko 
wie. Później jednak, 
z biegiem czasu, człowiek 
zdobywając wiedzę, 
poznaje wprawdzie coraz 
więcej, ale i lepiej zaczyna 
zdawać sobie sprawę, że 
jeszcze więcej nie wie. 

Trzeba dużo wiedzieć, żeby ro-
zumieć, ile się nie wie. Taka świa-
domość świadczy o pewnej rów-
nowadze umysłowej i kulturze 
osobistej.

Choć na wszystkim się nie zna-
my, to jednak ciekawość nasza każe 
nam się o różne rzeczy dowiady-
wać. I wówczas potrzebujemy nie 
tylko dowodu, ale nade wszystko 
potwierdzenia ze strony specjalisty 
w jakiejś dziedzinie, czyli autoryte-
tu. Nie mamy czasu ani możliwo-
ści, aby sprawdzać wszystkie infor-
macje, jakie nas interesują. Dlatego 
opieramy się na autorytecie. Profe-
sor, minister, biskup, generał, reży-
ser – to są przykłady społecznych 
autorytetów. 

Poza zwykłą ciekawością są rów-
nież momenty podejmowania pu-
blicznie doniosłych decyzji. Taką 
decyzją może być choćby głoso-
wanie w wyborach prezydenckich 
czy do parlamentu lub odpowiedź 
na pytanie w jakimś referendum. 
Wówczas wiele osób szuka wska-

zówek u autorytetów, które z uwa-
gi na swój prestiż społeczny zwane 
są również autorytetami moralny-
mi. Gdy głosujący szukają autory-
tetów, aby się poradzić, to z kolei 
kandydaci szukają autorytetów, 
aby się nimi podeprzeć, a więc aby 
wzmocnić swoją kandydaturę. Po-

wstają liczne komitety wspierające 
kandydata, w skład których wcho-
dzą różne autorytety, np. muzyk, 
geograf, aktor i piosenkarka. Oso-
by te pojawić się mogą w telewizyj-
nych klipach wyborczych, oświad-
czając sympatycznym głosem, że 
jestem ZA lub jestem PRZECIW. 

Pielgrzymka papieża Benedykta XVI do Polski. Tu: z ówczesnym prezydentem RP Lechem 
Kaczyńskim i jego małżonką. Maj 2006 r. 

Dla wielu osób reżyser Krzysztof Zanussi jest dużym autorytetem
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Dla głosujących wypowiedź taka 
ma swój ciężar gatunkowy, uznany 
w jakimś kręgu autorytet wpływa 
rzeczywiście na preferencje wybor-
cze szeregu osób.

Pojawiają się jednak poważne 
problemy. Specjalista tak napraw-
dę jest autorytetem tylko w swo-
jej specjalności. Istnieje więc nie-
bezpieczeństwo nadużycia swojej 
pozycji w odniesieniu do spraw, 
w których ktoś nie jest autoryte-
tem, bo nie jest specjalistą. Wpraw-
dzie społeczny prestiż choćby pro-
fesora w dalszym ciągu u nas się 
utrzymuje, niemniej jednak prestiż 
ten wynika nade wszystko z potęż-
nego, wtórnego analfabetyzmu, dla 
którego wiedza jest swego rodza-
ju magią, tajemnym kluczem do 
wszelkich umiejętności. Również 
prestiż urzędnika państwowego, 
jakim jest minister, premier czy 
prezydent bierze się raczej z oto-
czenia i atmosfery, jaka ich pracy 
towarzyszy: pałace, salony, obrazy, 
a nade wszystko telewizyjne insce-
nizacje powitań, przemówień i po-
żegnań – niż z autentycznej wie-
dzy, na którą politycy w drodze do 
kariery nie zawsze mieli czas. Są też 
doskonali wirtuozi, którzy świetnie 
opanowali grę na jakimś instru-
mencie, ale przecież instrument 
ten nie jest czarodziejskim fletem, 
który pozwoli poznać przyszłość 
wybrańców losu. 

Jak autorytety nie są specjalista-
mi od wszystkiego, tak też uzna-
wanie ich za autorytety moralne 
dotyka kwestii niezwykle drażliwej. 
Postępowanie człowieka narażone 
jest na tyle niebezpieczeństw i pu-
łapek objętych tajemnicą skutków 
grzechu pierworodnego, że nie 
bez powodu starożytni ostrzegali 
przed uznaniem za szczęśliwego 
kogoś, kto jeszcze żyje (w każ-
dej chwili może mu się podwi-
nąć noga), a Kościół kanonizuje 
nie żywych, lecz zmarłych i to po 
przeprowadzeniu bardzo szczegó-
łowego procesu. Rzeczą bardzo 
ryzykowną jest pretendowanie do 

gdy czyni to na użytek prywatny, 
co innego, gdy ma to charakter pu-
bliczny. Specjaliści, choć bez wąt-
pienia inteligentni, są często ludź-
mi bardzo naiwnymi. Łatwo dają 
się użyć przez sprytnych niespe-
cjalistów, zwłaszcza ludzi biznesu 
i polityki.

A przecież każdy specjalista jako 
człowiek inteligentny powinien 
zwrócić uwagę na to, że w wie-
lu wypadkach łaskocze się jego 
próżność tylko po to, żeby wypo-
wiedział się na tematy, w których 
nie jest specjalistą. Szczególnie zaś 
niebezpieczne są tematy bieżące 
i konkretne, a zwłaszcza personal-
ne, gdzie nie ma się pełnego roze-
znania, bo brak dokładnych infor-
macji. Chcąc zabłyszczeć autorytet 

Człowiek powinien nauczyć się rozpoznawać prawdziwe autorytety, a w tym ma mu pomóc m.in. 
szkoła

ry założył fartuch, wziął słuchawki 
i autorytatywnie twierdzi, że ta-
bletki pomagają na ból głowy? Czy 
wiele potrzeba, aby zabierać głos 
w debatach telewizyjnych operując 
płynnie 10 wyrazami? To są rzeczy 
aż nadto proste, a jednak skutecz-
ne, ponieważ masowy odbiorca nie 
posiada orientacji i daje sobą łatwo 
manipulować.

Potrzebujemy autorytetów, ale 
dziś, w dobie tak potężnego roz-
woju inżynierii społecznej bywa, 
że trudniej rozpoznać prawdziwy 
autorytet, niż samodzielnie zdobyć 
prawdziwą wiedzę. Warto zdobyć 
się na osobisty wysiłek, jeśli coś 
naprawdę chcemy poznać, nie war-
to natomiast poznawać byle czego 
i byle jak 

miana autorytetu moralnego, chy-
ba że ktoś chce iść śladami pewne-
go skromnisia, który bez wahania 
orzekł, że w cnocie pokory nikt go 
jeszcze nie prześcignął...

Próżność, by nie powiedzieć 
pycha, łaskocze podniebienie nie-
jednego specjalisty, który świadom 
swych umiejętności i swej inte-
ligencji, posiada zwykłe, ludzkie 
pragnienie wypowiadania się na 
różne tematy. Co innego jednak, 

feruje wyroki, nie wie, że został 
użyty do pewnych celów, o których 
nie musi mieć zbyt wiele pojęcia.

A cóż mówić o autorytetach, 
które zostały sztucznie wylanso-
wane przez media na doraźny uży-
tek reklamy lub polityki, a które 
nie tylko nie są specjalistami, ale 
nawet posiadają niewielką wiedzę. 
Czy wiele potrzeba, aby kamera 
sfilmowała amatora, który nie ma 
nic wspólnego z medycyną, a któ-

op
ok

a.o
rg

.pl



34   M A G A Z Y N

HISTORIARELIGIA POCZTA

Była tam dawniej Świątynia…
Zainteresował mnie obraz Napoleona 

Ordy i zdjęcie na przedostatniej stronie 
pisma (Magazyn Polski 01/2023). Obec-
nie na tym miejscu w Grodnie znajduje 
się teatr dramatyczny. W mediach miej-
scowych (państwowych) jest przedsta-
wiany jako symbol Grodna. Pożal się 
Boże – jaki to symbol, tak naprawdę to 
brzydota. 

Zarówno obraz Ordy, jak i fotografia 
Jana Bułhaka przedstawiają nieistniejący 
na tym miejscu kościół pw. Narodzenia 
Matki Boskiej, św. Antoniego i św. Kazi-
mierza. Patrzę na fotki i nie mogę zrozu-
mieć, gdzie dokładnie stał kościół. Tym 
bardziej, że obraz i zdjęcie powstały z in-
nej perspektywy. 

Czy można prosić o więcej informacji? 
Teresa Oleszkiewicz

Dawny kościół i klasztor Bernardynek przy ul. Klasztornej w Grodnie.  
Fot. wykonane po 1933 r.

Kościół i klasztor Bernardynek
Zgadzamy się, 
że teatr ten nie 
upiększa Grodna 
(1984). Jak żaba 
rozciągnął się na 
dużej przestrzeni, 
zupełnie zmieniając 
urbanistyczny 
układ tego miejsca, 
tym bardziej jego 
historycznej części 
miasta. 

Co prawda podczas 
II wojny światowej mia-
sto w tej części zostało 
w dużym stopniu znisz-
czone. Dokładnie 22 
czerwca 1941 r. zespół 
klasztoru i kościoła Ber-
nardynek został znisz-
czony w wyniku ostrza-
łu niemieckiego razem 
z pałacem Radziwiłłów, 
pałacem Ogińskiego, 
Dworem Zamkowym 
na rogu ulic Zamkowej 
i Mostowej oraz Ryn-
kiem Siennym. Kościół 

i klasztor Bernardynek 
bardzo ucierpiały, ale 
nie w takim stopniu, by 
je wyburzać. Te zabytki 
można było odbudować, 
trzeba jednak pamiętać, 
jakie to były czasy – 
trwała ostra walka z re-
ligią. O odbudowie więc 
nie mogło być mowy. 
Wypalone mury kościoła 
i klasztoru zostały roze-
brane w latach 60. XX 
wieku. W 1961 r. został 
wysadzony w powietrze 
najstarszy kościół Grod-
na – Fara Witoldowa. 

Przypomnijmy, że 
zespół kościoła i klasz-
toru został zbudowany 
w 1 połowie XVII w. 
w stylu barokowym. Mu-
rowany kościół wznie-
siono w roku 1645, jego 
fundatorem był pod-
kanclerzy litewski Ka-
zimierz Leon Sapieha. 
Kościół pw. Narodzenia 
Matki Boskiej, św. Anto-

niego z Padwy i św. Kazi-
mierza został konsekro-
wany 21 listopada 1651 r. 

przez biskupa wileńskie-
go Jerzego Tyszkiewicza. 
Była to świątynia jedno-

Portret fundatora kościoła Bernardynek Kazimierza Leona Sapiehy 
autorstwa Pierre'a Landry'ego.  
Fot. ze zbiorów Österreichische Nationalbibliothek
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nawowa. Prezbiterium doświetlo-
ne było dwoma rzędami okien. We 
wnętrzu znajdowało się siedem 
częściowo pozłacanych ołtarzy. 
W ołtarzu głównym znajdował się 
obraz Zwiastowanie Najświętszej Ma-
ryi Panny w srebrnej sukience, a po-
wyżej obraz Imię Maryi, w zwień-
czeniu obraz Duch Św. w obłokach. 
Po bokach stały rzeźby św. Anto-
niego i św. Franciszka. W 1656 roku 
świątynia ucierpiała w wyniku po-
żaru wznieconego podczas najazdu 
wojsk moskiewskich, które splą-
drowały także klasztor. W połowie 
XVIII w. do klasztoru w kształcie 
litery L dobudowano nowe skrzy-
dło oraz korytarz wiodący od 
klasztoru do zakrystii. W obrębie 
klasztornego muru znajdował się 
cmentarz oraz ogrody.

Listem z 14 października 1853 r. 
minister spraw wewnętrznych Ro-
sji nakazał wileńskiemu generał-
-gubernatorowi zabrać klasztor 
i kościół bernardynkom i przeka-
zać je duchowieństwu prawosław-
nemu. W wyniku tej decyzji wła-
dze rosyjskie wypędziły siostry do 
klasztorów w Wilnie i Słonimiu.

Na zdjęciu Jana Bułhaka dobrze 
widzimy, że kościół pw. Narodze-
nia Matki Boskiej, św. Antoniego 
i św. Kazimierza główną fasadą 
jest zwrócony w stronę Nowego 
Zamku, na zdjęciu dobrze widać 
budynek zamku i inne budowle na 
jego terenie. I widzimy także, ile 
jeszcze budynków stało w pobliżu 
kościoła. 

Skąd zrobiono zdjęcie? Na pew-
no z któregoś nieistniejącego obec-
nie gmachu na placu Stefana Bato-
rego. Obraz zaś Napoleona Ordy 
z roku 1867 r. ukazuje kościół od 
głównej fasady (już z przerobio-
ną górną częścią i prawosławnym 
krzyżem), na drugim planie widzi-
my b. kościół i klasztor Bernardy-
nów. W 1852 r. odbyła się kasata 
klasztoru Bernardynów przez wła-
dze carskie, ale wcześniej przy ko-
ściele utworzono parafię i dzięki 
temu udało go ocalić dla wiernych.

Redakcja Wygląd świątyni i klasztoru po II wojnie światowej

Kościół Bernardynek jako cerkiew prawosławna. Początek XX w.  
Fot. ze zbiorów Feliksa Woroszylskiego 
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O Dębie Mickiewicza 
w Szczorsach

Z Lubczy pojechaliśmy do 
Szczorsów – dawnego majątku 
znanej na ówczesnej Litwie rodzi-
ny Chreptowiczów, gdzie też bywał 
często Adam Mickiewicz. Miejsco-
wość znana od XIII wieku dzięki 
kompleksowi pałacowemu z wiel-
kim parkiem i stawami. We dworze 
Joachim Chreptowicz zebrał sporą 
kolekcję dawnych rękopisów oraz 
bibliotekę z rzadkimi książkami. 
Z tej biblioteki, jak twierdzą bada-
cze, korzystał Adam Mickiewicz. 

Podczas I wojny światowej bi-
bliotekę Rosjanie wywieźli, potem 
przekazali Uniwersytetowi Ki-
jowskiemu. Pałac został spalony, 
ale czworaki – budynki dla służ-
by dworskiej – pozostały. We wsi 
pozostał Dąb Mickiewicza. Dziś 
stoi tylko pień rozłupany na po-
łowę piorunem i suche konary. 
Z inicjatywy białoruskich pisarzy 
Janki Bryla, Andreja Makajonka 
i Iwana Szamiakina w 1954 r. dąb 

został opasany metalową obręczą 
i ogrodzony drewnianym płotem. 
Na dębie umieszczono tablicę in-
formacyjną. 

Według legendy pod tym dębem 
Mickiewicz pisał Grażynę. Obok 
dębu rośnie jesion, posadzili go 

białoruscy pisarze po zniszczeniu 
dębu po uderzeniu weń piorunem 
w 1954 r.

Mieczysław JACKIEWICZ 
26 września 1987 r. 

Fragment ze wspomnień „Moje białoruskie 
wędrówki”

Dąb Mickiewicza w Szczorsach. Obraz malarza Owczinnikowa z 1955 r.

W poprzednim nr. „Maga-
zynu Polskiego” (03/2023) na 
str. 2 w informacji o Jadwidze 
z Działyńskich Zamoyskiej 
(1831-1923) umieszczono 
zdjęcie Jadwigi z Brzozow-
skich Zamoyskiej (1908-
1998). Wyżej podajemy wła-
ściwą fotografię.

Jadwiga z Działyńskich  
Zamoyska

Z listu zza krat
W jednym ze swoich listów na 

wolność Andrzej Poczobut napi-
sał:

„To 17. miesiąc mojego uwięzie-
nia. Kiedy patrzę wstecz, wydaje 
mi się, że niedawno byłem w Żo-
dzinie i poznawałem, czy raczej 
zapoznawałem się z „więzienną 
uczelnią”, a już wkrótce koniec 
śledztwa i przekazanie sprawy do 
sądu. Chociaż oczywiście nie mam 
złudzeń co do wyroku, ale mimo 
wszystko chcę mieć to już za sobą 
i jechać do kolonii.

Nawiasem mówiąc, w maju 
2021  r., kiedy jechałem etapami 
z Waładarki do Żodzina, był to 
najprzyjemniejszy moment mo-
jego uwięzienia. Pociąg wyrwał 
z więziennej statyki, wiatr wiejący 

przez uchylone przez konwojen-
tów okno – było gorąco – przy-
pominał o wolności... W celi 
przedziałowej ciepła atmosfera – 
wszyscy chłopcy polityczni jechali 
do kolonii z dużymi – jak mi się 
wtedy wydawało wyrokami – 3, 4, 
7 lat więzienia... Tylko ja nie mia-
łem jeszcze procesu.

Cóż, od tamtego czasu minął 
ponad rok, wiele się zmieniło, ale 
mimo to nastrój mam pogodny, 
a losy ludzi więzionych za cza-
sów stalinowskich są dla mnie na-
tchnieniem. Wielu z nich miałem 
zaszczyt poznać osobiście. Teraz 
przypominam sobie ich historie, 
a oni, wielu już z innego świata, 
dodają mi wiary, pewności siebie 
i optymizmu”.



KARTY NASZEJ HISTORII

Spotkanie prezesa Stowarzyszenia „Wspólnota Polska” Macieja Płażyńskiego z prezes Oddziału ZPB w Iwieńcu Teresą Sobol. Iwieniec. 27 stycznia 2010 r.Spotkanie prezesa Stowarzyszenia „Wspólnota Polska” Macieja Płażyńskiego z prezes Oddziału ZPB w Iwieńcu Teresą Sobol. Iwieniec. 27 stycznia 2010 r.

Podczas spotkania prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Lecha Kaczyńskiego z prezes Związku Polaków na Białorusi Andżeliką Borys. Warszawa. Pałac Prezydencki. Podczas spotkania prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Lecha Kaczyńskiego z prezes Związku Polaków na Białorusi Andżeliką Borys. Warszawa. Pałac Prezydencki. 
24 lutego 2010 r.24 lutego 2010 r.
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